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W iadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  23 L i s topada.

N .  P a n  raczył  do tyc hczasowego  S ę d i i e g o  
N a d s ą d u  A p p e l i a c y j n e g o , H a s e J b e r g ,  w 
Gre ifawaldzie ,  m ia now ać  P re z e s e m  N a d s ą d u  
Ap pe l i acy jnego  tamże.

P r z y b y l i  t u :  Cesar sko - Rossyjski  s t r ze­
l e c  p o ło w y ,  P i e t r o w ,  go ń c e m  z Paryża.

K r ó l e w s k o - F r a n c u z k i  go n ie c  gab in e tow y 
L i n z ,  z  Paryża.

W iadomości zagraniczne.

R  o s s y a,
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 31. Października,  (st. st.)

Ukazy  Rządzącego  S en a t u ,  l g o  D e p a r t a ­
m e n t u .  1) l 8go Października.  O  wykreśleniu 
ze spisów i n iep rzy jmowaniu  nadal  do żadnej  
s łużby rządowej  chorążego  Serpuchowskiego 
pu łku  u łanów P o ł t awcowa ,  k tóry ,  fałszywie 
doniósłszy zwie rzchnośc i ,  £e jest ch o r y m ,  p o ­
jechał  bez  pozwolenia do miasta I z i um a  i tam, 
będząc  p i janym,  pokłócił  się z kupco wą  Stepa- 
n o w ą ,  a po te m ,  bił  się na ulicy ze s łużącym 
miejskiego doktora.  — 2) 20go tegoż rn. Z  o- 
g łoszen iem zdan ia  Rady Państwa ,  za twie rdzo­

n eg o  przez N .  Pa n a  w dn iu  13* W r z e ś n i a  b. r. 
któretn p os ta n o w io n o ,  iż ludzie wyznania e- 
wangelickiegoy za po p e ł n io n e  cudzołóstwo,  m e  
mają  być karani g r zywnam i ,  jak przed tem na  
mocy  ukazu 30. Marca  1764- roku,  lecz p ow in ­
ni  ulegać r ef lexyom d uch ow ny m i byc skazy­
wani  przez sądy świeckie ,  pod ług  p raw ,  r.a 
areszt  od trzech do czternastu dni ,  s tó so wm ed o  
okoliczności  zmniej szających,  lub powiększają­
cych winę'.

W czo ra j  30. Października o godz.  10. wiecz.  
po  ki lkodniowych,  dość si lnych,  mrozach,  uka­
zała się tu w Pe te r sb u rg u  pierwsza kra na N e ­
wie,  Wszystkie mosty zostały zdjęte i komrnu- 
n ikacya między głównern miastem a częściami,  
na  wyspach p o ło ż o n e m i ,  dotąd jest przerwana.

B  e 1 g  i a.
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  17. L is t o p a d a .  _

( D onieś . prytv.) —  Dzisiaj zrana o godzin ie  
8. s tanęła tu straż przednia armii f rancuzkiej ,  
natychmias t  rozpostarło się najżwawsze życie 
po ca lem mieście i o godz.  11. widziano  park, 
plac Królewski  i plac przed zamkiem t łumami  
ci ekawych p rzepe łn ione .  Szwadron Guidó if  
czekał  na placu Królewskim przybycia F r a n c u ­
zów i skoro tylko usłyszał  odgłos  b ęb nów  fran- 
cuzkich cofnąwszy się ustąpił miejsca cu d z o ­
z iemcom.  O  godzin.  2. przybyli  oni .  X ią ż ę -  
ta Orleański  i N em ur sk i  udal i  się" na  zamek,
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gdz ie  p rzybyci a  icli z u p r a g n i e n i e m  w y g l ą d a n o ;  
t y m c z a s e m  szy kowa ło  s i ę  wojsko na  R u e  
R o y a l  e.  O  go d z in i e  3. X tą żę t a  p o w ró c iw s z y  
s t an ę l i  na  czel e pu łk ów  sw o ic h  a Król  wraz  
% Mar sz a łk i em j G e r a r d ,  o t o c z o n y  l i c z n y m  o r ­
s zak i em G e n e r a ł ó w  i w yż sz y ch  o f i c e r ów ,  j e ­
cha ł  w z d ł u ż  l ini i  wojska.  P r z y j ę c i e  by ło  up rz e j  
m e ,  bez  w y t n u s u ;  Kró l  w idząc  że G u i d  j e d e n  
zby t  os t ro nac ie r a!  z k o n i e m  s w o im  n a ‘p o s p ó l ­
s two ,  aby  je odda l i ć ,  z a w o ła ł  w g ło s :  „ P r e n e z  
g a rd e ,  a l l ez  d o u c e m e n t . ”  T e  s ł owa  ca łą  tnas- 
s ę  j ak  gd y b y  e l e k t ry zo w a ły  i w o k a m g n i e n i u  
roz l ega ły  s i ę  s t o k r o tn e  ok rz yk i :  „ v iv e  le R o i /  
v ive  le R o i !“ Kró l  z n ad zw y cz a jn ą  d z i ę k o w a ł  
up rze jmośc i ą .  O d p r a w i w s z y  p r z eg l ą d  wojska,  
s t aną ł  p r zed  z a m k i e m  i kazał  p o j e d y n c z y m  o d ­
d z i a ł o m  p rze d  sobą  def i lować.  K r o lo w a  poka­
zała  s i ę  także  w t owarzys twie  Hr.  d ’A e r s c h o t  na  
ba lkon i e .  —  P u ł k  p i e c ho ty  j u t r o  s i ę  uda j e  do 
A n t w e r p i i ;  a l e  p r z e d  2 1. in. b.  n i c  n  i e b ę -  
d z i e  p r z e d s i ę w z i  ę t e r n .  O d t ą d  co 4 g o ­
d z i ny  w y ch od z i ć  będ z i e  bu l e t y n  a rmi i .

W  1 o c h y ,
Z  L i  w o r n y ,  dn i a  3. L i s t opa da ,

I b r a h i m  Ba sz a  b ę d z i e  z i m o w a ł  z swo je r a  
w o j s k i e m  w A d a n a ,  A l t x a n d r e c i e  i T a r s u s ,  
a b y  na  w y p a d e k ,  j e ż e l i  S u h a n  n i e z e c h c e  
p r z y j ą ć  p r o p o z y c y i  eg ip sk i c h  , m ó g ł  s t amt ąd  
n a  w i o s n ę  u d a ć  s ię wpros t  d o  K o n s t a n t y n o ­
po l a .  W s z ę d z i e ,  g d z i ą  s i ę  tylko I b r a h i m  p o ­
k a ż e ,  p r z y j m o w a n y  by w a  z n a jw ię k s z y m  z a ­
p a ł e m ;  p r z ec i eż  z p o w o d u  tej  wojny  po ło żę -  
n i e  E g i p t u  m a  być  do sy ć  s m u t n e .  W e d ł u g  
l i s t ów z A l e p p o ,  tniała t am c h o l e r a  z u p e ł n i e  
u s t a ć ,  h a n d e l  staje s ię z n o w u  o ż y w i o n y m .  
U m a r ł o  n a  tę  c h o r o b ę  7120 o s o b ,  p o m i ę d z y  
k tó r e t a j  i o o o  ch rz e ś c i a n  i t 2 0  ż y d ó w .  P ó ­
źn i e j s z e  l isty d o n o s / ą ,  i e  I b r a h i t n  Basza  z a ­
m i e r z a  j e s z cze  za j ąć  i Ba gd ad .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn i a  15. L i s t opada .

W c z o r a j s z y  J o u r n a l  d u  C o m m e r c e  z a ­
w i e r a  n a s t ę pu j ący  u w ag i  g o d n y  a r t yk u ł  w z g l ę ­
d e m  o b e c n e g o  p o l i t y c z n e g o  p o ł o ż e n i a  F r a n -  
c y i :  „ N i g d y  j e s z cze  n i e  z ag a j ano  p o s i e d z e ń
i z b  wś ród  tak n a d z w y c z a j n y c h  oko l i c zn ośc i  
i lak w ie lk i c h  z a m i e s z a ć ,  j ak o b e c n i e .  N a ­
s z e  t e r aź n i e j s z e  p o ł o ż e n i e  o b e j m u j e  r ó w n o ­
c z e ś n i e  z awi ło śc i  r. 1792 . ,  r ok u  V I I .  r z e c z y -  
pospo l i t e j  i r. 1830.  Jak  za cza só w K o n w e n ­
tu  p o w i n n a  t e r az  I z b a  D e p u t o w a n y c h  ob aw ia ć  
s i ę  w o j n y  z z a g r a n i c z n y m i ,  b r o n i ć  r e w o l u c y i  
i  s ądz i ć  o so b ę  Kró l a ,  Jak  za  cza sów k o n a j ą ­
cej  r z e c z y p o s p o ł i t e j , o rg a n i z a c y a  kra ju n i e ­
d o ł ę ż n a  i s t r o n n i c t w a  za chę ca j ą  r z ąd  do  g « a ł  
c e n i ą  or . e j ;  l i ch w ia r s tw e  i p r z e k u p s t w o  o d b y ­

wają  j a w n i e  r z e m i o s ł o  s w o j e ;  n i e r z ą d  o b j a ­
wia s i ę  w s p o s o b i e  m y ś l e n i a ,  p o d e j r z e n i e  
w u m y s ł a c h ,  u b y t e k  w sk a r b i e  , a m i e c z  dy-  
k t a tu ry  w o j s ko w e j  j u ż  na wp ó ł  d o b y ty .  N a r e ­
s z c i e ,  tak jak w czas i e  M a r c a  r.  i 8 3 o. w i d z i ­
my  I z b ę  n a p r z e c i w  M i n i s t e r y u m  b e z  przy* 
c z y n i e n i a  s ię o n e j  o b r a n e m u ,  z tą w sze l ako  
r ó ż n i c ą ,  że  z g w a łc e n i e  Ka r ty  z am i a s t  p o g r ó ­
żki  jes t  r z e cz y  w i s t em f ak tu m 1 że  ow i  221 D e ­
p u t o w a n i  r .  1830.  j e s zcze  mie l i  w y b i e g  o d ­
m ó w i e n i a  p o b o ró w ’, gd y  t y m c z a s e m  o b e c n a  
I z b a  p r z e d  s a m y m  k o ń ą e m  ro k u  w idz i  s ię 
być  w n i e m o ż n o ś c i  o d m ó w i e n i a  p o s i ł k ów  p i e ­
n i ę ż n y c h ,  jeś l i  n i e c h c e  o j c z y z n y  w sp ó ln e j  na  
oczy  wiatę  n a r a ż a ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  Z  ka­
ż d e g o  z tych  t r z e ch  p o ł o ż e ń ,  o k tó r y ch  t e r a s  
w s p o m i n a m y ,  w y n i k ł a  na r e s z c i e  r t w o i u c y a ;  
p i e r w s z e j  s k u tk i e m  by ła  r z e c z p o s p o l i t a ,  d r u ­
g i e j  C e s a r s t w o ,  t r z ec i e j  rz ąd  o b e c n y .  C ó ż  
b ę d z i e ,  p y t a m y  s i ę ,  w y p a d k i e m  o s t a t e c z n y m  
t e r a ź n i e j s z e g o  p r z e s i l e n i a ?  B ó g  o tern w ie ;  
p r z e d e w s z y a t k i e m  j ed n ak  I z b a  ob i e r a j ą ca  w a ­
ż n o ś c i ą  i z n a c z e n i e m  ok o l i c zn ośc i  c z a s o w y c h  
wsk roś  s ię  p r z e j ą ć  p o w i n n a ,  a p r z e t o  te ż  F r an*  
cyą  na  tej p os t a wi ć  p o d s t a w i e ,  na  k tór e j  s i ę  
p o  r e w o l u c y i  L i p c o w e j  zn a jd o w a ł a .  T a k i m  
ty lko  s p o s o b e m  p o w t ó r n e j  r e w o l u c y i  z ap o -  
b i e d ź  m o ż n a .  M a r ny  w  o b e c n e j  ch wi l i  M i -  „ 
n i s t r ów ,  c h e ł p i ą c y c h  się z n i e s p r a w ie d l iw o ś c i  
p o p r z e d n i k ó w  s w o i c h ,  r ó w n i e  jak z sw o ic h  
w ł a s n y c h ,  p r z e d s i ę b i o r ą c y c h  w y p r a w ę  p r z e ­
c iw H o i a n d y i ,  j e d y n i e  aby  s o b i e  w y j e d n a ć  
w ię k s z o ś ć ,  d ą ż ą c y c h  j a w n i e  d o  p r z y w r ó c e n i a  
Kar ty  z r. 18 14 - i n a r z u c a j ą c y c h  I z b o m  sys te-  
mat ,  o  k tó ry m tw ie r dz ą ,  ż e  zo s t a ł  z ca łą  E u ­
r o p ą  u m ó w i o n y .  T e g o  w iększość  c i e r p i e ć  
n i e p o w i n n a ;  już  p r z e z  s a m w y b ó r  P r e z e s a  
p o w i n n a  I z b a  da ć  p o z n a ć  sw o je  n i e z a d o w o ­
l e n i e .  P o zo s t a j e  jej  tu w y b ó r  m i ę d z y  P a n e m  
Lał f i t t e  i P .  D u p i n .  J e ś l i  p i e r w s z e g o  o b i e ­
r z e ,  o t r z y m a  P r e z e s a ,  b ę d ą c e g o  o i e z a p r z e -  
c z e n i e  m ę ż e m  I z b y ,  gdy  p r z e c i w n i e  P a n a  
D u p i n  kraj  ł a c n o b y  m ó g ł  po cz y t a ć  za m ęża  
M i n i s t e r y u m ,  C o  się z d o ln o ś c i  d o t y cz y ,  nik t  
t y ch  P a n u  La l f i t t e  u i t o d m ó w i ;  zaś g d y b y  na 
n i e g o  s k i e r o w a n o  w y b ó r ,  o g o ł o c o n o b y  I z b ę  
z k r a s o m ó w c z y c h  t a l e n tó w  P a n a  D ó p i n .  Zą* 
da j ąż  p o l i t y c z n e g o  z a d a t k u ?  K tóż  dał  k r a jo ­
wi w iększy  na d  P 3n a  La f f i t t e ?  Maż l i  w y b ó r  
P r e z e s a  o r az  o z n a c z y ć  p r z ysz ły  sy s t em a t  I z ­
b y ?  W  tym  razie  w y p a d a ł o b y  t w ie r d z i ć ,  iż 
Die w i a d o m o  j e s z c z e ,  co o P a n u  D u p i n  t r zy ­
m a ć  p o w i n n i ś m y .  -S po so bno śc i ą  na j b l i ż s zą  
ku z a p e w n i e n i u  I z b y  w tej roi .erze,  b y ły b y  
o b r a d y  n a d  a d r e s e m ,  i w ł a śn i e  d la  l ego  n i e -  
r o z u m i e m y ,  a ż eby  P a n  D u p i n  t r y b u n ę  m ó ­
wcy chc i a ł  z a r n i f n i ć  na k rze s ło  P re ze s a ,  Po -  
n i e w a ż  cza z n a g l i ,  wszystki e  p y t a n i a  po l i t y -
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,  ezne  powinny być w adresie rozebrane i roz­
strzygnięte.  Kraj z niecierpl iwością czeka  
tej chwili ,  aby dać zdanie swoje o I z b i e .“

Pan de Cordova ,  Poseł  hiszpański w Ber­
l inie,  przybył (u wczoraj, Jedzie  on do M a ­
drytu.

B r e t o n  z dn. lit. d o n o s i ,  co następuje:  
„Zdrajca Xięźny  Berry, jest niejakiś Gonzago  
Deulz,  rodem z Koloni i ,  mający lat 31 i wy­
chowany pierwiastkowo w wierze starozakon-  
nej.  Od r. 1826. żył on w domu stryja sweg o  
w R z y m i e ,  u Nadrabina Deutz .  Łak om ­
stwem powodowany  przeszedł  o n ,  bo mu  
dobrze za to zap łacono ,  na ło n o  kościoła 
rzymsko-katolickiego,  co z przyczyny,  źe był  
syno wce m Nadrabina,  nadzwyczajną sprawi­
ło  sensacy^. Utrzymywał  go odtąd Kardynał  
Albaui .  Usługa,  nam niewiadoma,  wyjedna­
ła mu n ieokreś lone zaufanie Xiężniczki  B e r­
ry,  kiedy w r. 1831. przebywała w R zymie;  
D e u tz  powróci ł  był natenczas właśnie z po­
dróży swojej z Ameryki  północnej,  X iężna  
dała mu kilka z l eceń do dworów zagrani­
cznych,  których z szczególną zręcznością d o­
pełni ł .  Wyląd ow aws zy  do Francyi  poleciła 
mu ważne sprawunki,  wzg lędem których 
jej przed kilku miesiącami w Nantes  sprawę  
zdał.  Następnie  udał on się do N ie m ie c  i 
w Frankfurcie zabrał znajomość z agentem  
pewnym policyi  francuzkiej.  Tutaj uczynił  
on  pierwsze zeznania,  nie chciał  jednak do­
statecznej dać w wielu względach pewności .  
Z Frankfurtu udał się do R zy ip u ,  gdzie mu  
sam Papież listy do Xiqżny Berry doręczył ;  
poczćm się za potajemnetn z lecen iem puścił  
do Portugalii .  W  Li zbo nie  widywał  on  
Dorn Miguela,  od którego także pismo ważne  
do Xiqźny odebrał.  Z  Lizbo ny  przyjecha­
wszy spiesznie do Paryża,  zaczął żyd ten 
formalnie z rządem względem wydania Xię-  
Źny traktować. Stanęła nareszcie ugoda i 
ofiarowano zdrajcy mil ion franków; za to też 
dzieła swego  dokonał .“

T e r o p s  do nos i ,  źe układy z Deulz  już 
przez Pana Montal ivet ,  zanim jeszcze Mioi-  

•sterstwa się wyrzekł ,  •'zawiązane zostały,  —  
Pomiędzy  papieramiXięźny zna lez iono kilka 
szczegó lnych  listów od osob panujących.

(Gaz. Vossa  )
Pan Zea Bermudez przybył tu <z Londynu.

Z d n i a  jg.  L i s t o p a d a ,
Dzisiaj Król Jmć posiedzenia Izby  zagaił.  

(M ow ę jutro umieścimy. )
S t e n o g r a p h s  donosi:  „ W  mo menc ie

kiedy Król wracając do zamku jechał przez  
P o n t - Ro yal ,  wystrzeliła osoba w małej od  
niego  odległości  stojąca,  z pistoletu na N.  
Pana. Nędzarz,  którsgo ręka s ię  chwiała,

chybił '  jednak j rzucił  pistolet natychmiast  
przez szpaler,  który wojsko formowało.  W ia ­
domość  ta sprawiła w Iz b ie ,  gdzie się z nad* 
zwyczajną szybkością rozeszła,  wielkie wra­
że n ie ;  wszystkich przejęła zgrozą i najczul­
szym udziałem.  D ono sz ą  nam właśn ie ,  £e 
zbrodniarza już schwytano,”

Rozm aite wiadomości.
Wyszedł  już w Paryżu pierwszy zeszyt dzie­

ła pod tytułem: Dicliońnaire de la Conversation 
et de la lecture tomów 24. in g. Każdy zeszyt,  
których dwa składa tom jeden ,  kosztuje prenu­
meraty 36 s o u s , na prowincyi 2 franki. S ło ­
wnik ten ,  który obejmować będzie około  
30,000 artykułów, jest prawdziwie encyklopedyą  
do użycia ludzi światowych u łożoną.  Plan je ­
go  jest zupełnie inny od tego, jakiego s ię  dotąd 
trzymano w układzie dzieł  podobnych.  Obej ­
muje on do razu o g ó ł  ludzkich wiadomości;  
dostarcza t łomaczeń jasnych i zwięzłych o 
wszystkich szczegółach sztuk i umiejętności,  
o imionach ludzi i rzeczy,  które się najczęściej  
spotykają w rozmowie ,  czytaniu i które trzeba 
rozumieć i znać, żeby czytać * pożytkiem a ro ­
zmawiać z korzyścią. Nakoniec każdy tom o-  
bejmuje w swych 5oo str, tyle rzeczy , jak 4 to­
my zwyczajnego w 8wce,  a niekosztujeljak 3 fr. 
60 c. Słownik ten jest naśladowaniem dzieła,  
które w Niemczech pod takim samym [prawie 
tytułem otrzymało sukces najpiękniejszy,  jakim 
się tylko roczniki księgarskie poszczycić mogą.  
Wydawcy  jego bogacąc go we wszystko co jest 
użytecznem, pięknćmiwłaściywem, przenosząc  
ze  smakiem i rozwagą z najlepszych Encyklo-  
pedyi angielskich, niemieckich i włoskich utwo­
ry, czynią z n iego dzieło narodowej  ponieważ  
składać się będzie w największej części z  arty- 
kul o w piorą najlepszych naszych autorów.  
Część jego ściągająca się do Francyi jest powie­
rzoną wyborowi naszych publicystów literatów,  
uczonych  bez iróźnicy mniemań ich polity­
cznych i'literackich. W  epoce istniącej jest to 
jedyny sposób utworzenia dzieła zaleconego  
wziętóścią a walnego stronności.  Wydawcy  
zachowują szczególnie pilną staranność,  ażeby  
nie powierzali opisów wydających zasadę tylko 
pisarzowi takiemu, który w piej wiarę pokłada.  
W  wielkiej liczbie pracowników dzieła tego, te  
imiona znakomitsze wyszczególniają się:  X ię -  
żna'd’Abrantes, Antommarchf  były lekarz N a ­
poleona,  Berryer deputowany,  Kaz. Delav i -  
g n e ,  Mar. Chateaubriand, Leonard Chodźko,  
Hr. Marsz, Clauzel ,  Cormenin deput . , Comte  
deputi. Cousin z akad. fran,, Delabordedeput, ,
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D u p i n  starszy depu t . ,  H r .  Exc e l lm an s  Genera l ,  
X ią ź ę  F iz  J a m e s ,  G u iz o t  d e p . ,  V ic .  H u g o ,  
Ju l i en ,  M a u gu in  deput . ,  H r ;  Plater,  Salvandy  
Radzca s tanu,  Salvert e d e p u t . , Say prof. ekon.  
po i . ,  T h i e r s  d e p . ,  T i s so t  prof,  kol. ,  Vi l iemain 
cz łon.  akad. i t, d.  —  P o d  wzg lądem typografii ,  
wy k o na n i e  dzieła tego jest g o d n e m  tak wielkie­
go  przedsięwzięcia.  Zas tosowanem jest do 
wszystkich op in i i ,  pon ie waż  wszystkie mają. 
w  n im swoich r e p r ez en ta n t ó w :  O t o s ą  ważn ie j ­
sze ar tykuły i szego pos zy tu :  A b u s p . P .  Du ro-  
zo i r ,  A ca de m i e  p. P.  T i s s o t , A ca d em ie  des  
insc r ipt ions  p. P.  Audif fr ant ,  A cc u m u la t i o n  p. 
P .  Say ,  A i r  inf lammable  p. P .  G au th ie r  de 
C l a u b r y ,  A gr i cu l t u re ,  a g r o n o m i e p . H r . d e  
N an te s ,  Albtgeois  p. P.  Durozo i r ,  AIe s ia (ob Ię  
źen ie )  p G e ń e r .  de  V a n d a n c o u r t  A cro ly th es  
p.  P.  Cot tereau.  Co dni  dwadzieścia ,  w y c h o ­
dzi  j e den  zeszyt .  K aż deg o  odbi ja  się 25,000 
egzempla rzy .

Z  po w o d u  obecnośc i  Pa na  Cio t ,  G e n e ra ł -  
S z t a b - D ok to r a  armi i  egipskiej  w Marsyl i i ,  
n i e k tó re  dz i enn ik i  f rancuzkie  poczęły  m u  wy­
rz u c a ć ,  iż wyrzekł  się wiary ojcow swoich  
i  p rzy ją ł  m a h om et ań sk ą  dla  o t r zym ani a  g o ­
dnośc i  Beja.  D r .  Ciot  ogłaszając dziś w j e ­
d n e j  z gazet  Marsyl skich takowe twi e rd ze n ie  
za f ałszywe i b e z z a s a d n e ,  przytacza przy lej 
oko l i czności  uwag i  nas tępu jące :  P rz ed  M a ­
h o m e t e m  ani  c h r z e ś c i a n i e , ani  ż y d z i ,  nawe t  
w kraju z r o d z e n i ,  n i e  używali  w E g ip c ie  ż a ­
d n e g o  b ez p ie cz eń s tw a ;  życie ich i majątek 
zależa ły  całkiem od woli  tu reckich rządzcow.  
N i e  mogli  j e źdz ić  ani  na os ła ch ,  ani  na m u ­
łach,  odzież  czarna  była j e dyn ą ,  którą im no- 
sić było wolno  ; n i e  miel i  ża dn ego  g łosu w są­
d z i e ,  s ło w e m  wystawieni  byli  na wszelkiego 
ro dza ju  uciski.  P ie rwszy M e b e m e d  A l i  
w p ro w ad z i ł  w E g ip c ie  j e d n ak ie  przywi le j e  
dla wszelkich w y z n a ń ,  i dziś wszyscy są tam 
ró wn i  w obl iczu prawa.  T a k  chrześc ian ie  
j ako  i żydzi  zasiadają i mają głos w Sądach 
h a n d l o w y c h ;  sam nawe t  M in i s t e r  h an d l u ,  
ge n e r a ln y  D y re k to r  wydzia łu ska rbu ,  p ie r ­
wszy p rzyboc zny  lekarz i wielu in n y c h  wyż­
szych u rzędn ików  są c h r z e ś c ia n a m i , p o m im o  
tytułów,  k tóremi  ich zaszczycono .  Basza d o ­
zwala im dziś o twar tego wyzna wan ia  wsze l ­
kich rel igii ,  i częs tokroć spotykać się dają na 
u l i cach A le x a n d r y i  i Kairu europe j scy xięża,  
w o b r zę do w yc h  szatach przy pogrzebach ,  pro- 
cesByach i t, p.  Sam  nawet  M e b e m e t  A l i  
za łożył  kilka kościołów i klasztorów.

(H andel ludźmi,') —  Mini s t er  f rancuzki jLou-  
vois  powiedz ia ł  kiedyś,  źef rankami  wypłacone-  
m i  wojskom na j e m n y m  Szwajcarów m ó gł by  
całą d rogę żwi rową od Paryża aż do Bazylei 
Wybrukować,  Gdy  się o tern G ene ra ł  szwa j­

carski Supp a  dowiedz ia ł ,  o świadczy ł  w odpo-  
wiedzi  na t o ,  źe z krwi Szwajcarów,  która się 
lała w interes ie  F r a n c y i ,  mógłby założyć spła- 
wny  kana ł  od Paryża aż do Bazylei .  I  jeden i 
drugi  miał  racyą.  W e d l e  Schlózera bo w iem  
s łużyło o d  L ud w ika  X I .  aż do L udw ika  I V .  
w Francyi  1,110,798 Szwajca rów,  których żołd 
w y n osi 1,146,868)623 złot.  reńsk.

W ybuchnienie zarazy na bydło.
W e  wsi Grod z i sku ,  powia tu Pleszewskiego,  

wszczęła się międ zy  rogac izną  zaraza.  Pod a­
j emy to do wiadomości  publ icznej  z oświadcze­
n i em ,  iż zarażone miejsce zostało ściśle odoso- 
b i l io n em ,  ko mmunikacya  co do bydła i rzeczy 
jad wciągających z a b r o n i o n ą ,  targi na  bydło 
w powiec ie  Pleszewskim zn ies ione  i droga 
przez wieś prowadząca zmien ioną .

P o z n a ń ,  dnia 25. L i s topada 1S32*
K r o i .  P r u s k a  R e g e n c y  a I.

Ma łe  polowan ie  na  obszarach Gortatowa,  
Sarbinowa,  Paczk ow a  i T an ib or z a  w obwodzie 
nadleśnictwa Go zdowsk iego  puszczone być ma 
w sześcioletnią dzierżawę,  zacząwszy od  1.Sty­
cznia  1833- r.

W y z n a c z o n y  na  ten kon iec  t e rm in  licytacyj­
n y  w sali naszej  pos iedzeń p rzed Sekretarzem 
R e ge nc y i  ł o c h o w s k i m  na

d z i e ń  t o .  G r u d n i a  r. b. 
wzywamy chęć dzie rżawienia  ma jących  aby 
w t e rmin ie  tym licyta swoje podal i .

P o z n a ń ,  dnia 8- L is topada 1832.
K r ó l e w s k o  P r u s k a  R e g e n c y a ,  

wydział  do ch o d ów  stałych,  dobr  i lasów rzą­
dowych .

O "  C H M U L ,  =C§
Bardzo dobrze  zachowa neg o  chmie lu  prze-  

daje funt  po 5 sgr.
P o z n a ń ,  dnia 25. L is topada 1832.

__________ Fr.  B i e 1« f '  l<l, w rynku Nr.  45.
Klacz gm a dą  yletnią ( d o b r e j , n iemięszanej  

rasy),  chcę sprzedać ,  gdyż jest ź r eb ną
F r .  B i e l e f e l d .

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

D nia 2 4 . .L istopada i 8 3 2 . Papiera­
mi
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